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TYGODNIK ILLDSTEOWANY DLA DZIECI,
PRENUMERATA WYNOSI:

W WARSZAWIE rs. 4, na prowineyi w kraju i za granicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroezna i kwartalna,
Biuro Redakcyi ulica M a zo w ie c k a  N r . 10  nowy.

mnieć imię znakomitego hetmana. Przed wystąpieniem Jana 
na widownią, rodzina Zamoyskich nie zajmowała wybitnego 
stanowiska w Rzeczypospolitej; zdaje się, jakoby w ciszy, na 
uboczu spełniając obowiązki niewielkich urzędów, przygoto­
wywała się i urabiała do stanowiska, jakie nadał jej hetman.

' Jan , syn Stanisława, starosty bełzkiego, urodził się roku 
1541; pierwsze nauki pobierał w K rasnym staw ie; po ukoń­
czeniu szkół przygotowawczych, nie poszedł na akademią kra­
kowską, której świetność w owym czasie była przyćmioną, 
lecz wyjechał do uniwersytetu padewskiego. Ą  jakaż to m u­
siała być pilność i praca młodzieńca, jeżeli po ukończeniu 
nauk ogłoszono go rektorem tejże akademii, nadając mu go­
dność, k tórą tylko bardzo zasłużonym i wysoko wykształco­
nym przyznawano. Najulubieńszą dla niego nauką była 
historya; badał przeszłość Rzymian, na ich wzorach kształcił 
się, tworząc sobie w myśli plany, według których pragnął 
ujrzeć w kraju  rozmaite ulepszenia. Że doskonale poznał 
historyą Rzymu, najlepszym tego dowodem, iż napisał dzieło 
pod tytułem „cle Senato Romano”, (o senacie rzymskim). Dzie­
ło to było napisane tak  doskonałą łaciną i z taką znajomo­
ścią ustroju wielkiego niegdyś państwa, że długi czas przypi­
sywano je  nauczycielowi Jan a , profesorowi Sygoniuszowi.

Zamoyski, kreśląc to dzieło, miał na myśli kraj swój i swo­
je  własne społeczeństwo, do którego chciał wprowadzić sprę­
żystość, ład  i porządek, a  zarazem drobniejszą szlachtę powo­
łać dó życia politycznego. To jest, pragnął, żeby na wzór

p. Z. M o r a w sk ą ,

ozlicznych ludzi zasłu­
żonych nie brak  w prze­
szłości naszego narodu, 
lecz takimi, którzyby 
na każdym kroku da­
wali dowody prawdzi- 
w o g o obywatelstwa, 
starając się radą, orę­
żem i piórem służyć 
krajowi, nie k a ż d y  
wiek poszczycić się mo­
że. Mężem takim, któ­
ry zawsze i wszędzie 
był wielkim , jest Jan  
Zamoyski. O czemkol- 
wiek chcielibyśmy mó­
wić od drugiej połowy 
XVI do początku XVII 
wieku, musimy wspo-
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rzymski każdy obywatel kraju miał prawo głosowania w spra­
wach rzeczypospolitej. Pomysł to był świetny, lecz chcąc go 
przeprowadzić, trzeba było przedewszystkiem owę szlachtę, 
umiejącą tylko orać zagon, a w razie potrzeby iść na nieprzy­
jaciela, nauczyć, źe oprócz roli i szabli kraj potrzebuje 
jeszcze jej rady; słowem wyrobić z tych ślepo idących za 
cudzym głosem ludzi obywateli, którzyby wiedzieli, jakie są 
ich obowiązki względem posiadanej przez nich ziemi, jakie 
względem siebie nawzajem, władzy krajowej i samego króla.

Zadanie to było niełatwe; najzupełniejsza prostota, panu­
jąca w zaściankach, a nawet między zamożniejszą szlachtą, 
nie pozwalała im wychylić głowy po za granicę swojej siedzi­
by. Każdy zaś szlachcic mawiał osobie: „Siedzę doma, 
Boga chwalę, zagon orzę i powinność oddaję królowi”. Je­
żeli zaś ów szlachcic nie najeżdżał sąsiada, uważany był za 
spokojnego i cichego ziemianina, który nie mącąc nikomu spo­
koju zażywał go sam do syta, a nie mając żadnych wyższych 
pragnień, nie ciekaw był, co tam przy dworze i królu się dzie­
je. A jednakże była to wielka część ludności kraju, większa 
aniżeli panów i tej szlachty możniejszej, która mając już jaką­
kolwiek ogładę, ba i naukę, nie skąpo udzielaną w szkołach 
i akademii, sięgała po urzędy wojewódzkie.

Zamoyski, ucząc się w uniwersytecie i zwiedzając obce 
kraje, ciągle miał sprawę własnej ziemi na względzie; ciągle 
mu ów żywioł szlachecki stał na myśli, a będąc zdała od nie­
go, rozważał, jakby go do czynu i działania powołać. Dla 
tego też kształcił się w wymowie, a że sztuka ta uprawianą 
była w owym czasie z wielkiem zamiłowaniem, Zamoyski, pra­
cując nad nią, pracował z tą myślą, jakby najjaśniej i najzro- 
zumialej do owych prostaczków przemówić i podnieść ich do 
godności prawdziwych obywateli. To wszystko daje dowód, 
jak późniejszy kanclerz i hetman nabywał naukę, nie dla bły­
szczenia i popisywania się nią, lub wynoszenia się z nabytej 
wiedzy, lecz żeby przynieść pożytek krajowi. To też za po­
wrotem młody Jan umiał sobie zjednać serca ziomków, a król 
Zygmunt August, dowiedziawszy się o wysoko uzdolnionym 
młodym starościcu, powołał go na dwór swój i oddał mu ar­
chiwum koronne.

Dwudziestoletni zaledwie Jan  utonął cały w owych sta­
rych dokumentach; z nich nabył wiadomości o przeszłości 
kraju, zapoznał się z prawami, tak korony, jak i ziem z nią 
złączonych, słowem nie zaniedbał nic, ażeby jak  najwięcej na­
być wiedzy, którą chciał służyć rodakom. Nie zaniedbywał 
jednak i spraw licznych zostawionych mu przez rodzica włości 
i nadanego przez króla starostwa bełzkiego na Rusi. Jeździł, 
gospodarował, bratał się z sąsiadami, bo wiedział, że tym tyl­
ko sposobem zjedna sobie umysły owej szlachty, na której bu­
dował przyszłość narodu. Lecz dotąd działanie jego można 
nazwać tylko przygotowawczem; dotąd znali go tylko ci, któ­
rzy w bliższych byli z młodym starostą stosunkach. Ogółowi 
daje on się poznać dopiero wtedy, gdy po śmierci Zygmunta 
Augusta ogłoszono elekcyą. Podał on myśl założenia konfe- 
deracyi generalnej warszawskiej, która miała na celu utrzy­
manie w porządku wszystkich na wybór króla przybyłych. 
K to wie, fezy nie pracom tym wśród ziemian, częstym z sąsia­
dami gawędom i publicznym mowom Zamoyskiego zawdzię­
czano, źe ta  pierwsza swobodna elekcya odbyła się w zupeł­
nym spokoju. A  doprawdy owa drobna szlachta, przybywa­
jąca najczęściej boso na pole wyborcze, budziła obawę, czy 
będzie umiała mówić i czy się zachowa właściwie. Zachowa­

ła się w spokoju, żadna kłótnia ni bijatyka nie zamąciła 
borów, a nawet powołani zaczęli radzić; tylko stanowej 
oświadczali, że nie chcą na tronie żadnego Agresta, to je 
Ernesta, bo on był Niemcem. Imię kandydata austryackie; { 
trudno im było wymawiać. Wołali więc, żeby rządził Fra a 
cuz, pan Gawęda, co miało znaczyć, że chcą Henryka Wal^ci 
zyusza, księcia Andegaweńskiego. Ów pan Gawęcki przyp; sh 
dał im do serca, bo zapewne myśleli, że jak nazwą, tak i os:się 
bą łatwo się da przyswoić. Tęż sarnę szlachtę umiał utrzynu jed 
Zamoyski w porządku po ucieczce Henryka, a co więcej utrą słć 
mać na tronie polskim przyjaciela swego, Stefana Batoregi Wa 
wojewodę Siedmiogrodzkiego, z którym z czasów pobyt }ai 
w Padwie serdeczne łączyły go stosunki. Gdyby Jan  Zamoj pi­
ski nic więcej był nie zrobił, tylko wprowadził na tron Bat/ jes 
rego, kraj już wieleby mu zawdzięczał. ła:

Roku 1576 Batory, chcąc mieć tego znakomitego męi st 
przy swym boku, oddał Zamoyskiemu urząd kanclerza. Zdi zr 
wało się, że praca królewskiego przyjaciela ograniczy się tyi eh 
ko do spraw wewnętrznych kraju, rozszerzenia oświaty i wpij eh 
wu na szlachtę. Mówiono o Zamoyskim, że on tylko piórei n: 
a językiem władać umie, ale gdy we wszystkich wojnach pro 0 
wadzonych przez Batorego spotkano zwycięzką prawicę he P 
tmana, przekonano się, że tak jak rozum i dłoń jego dzielni; 
zwyciężać potrafi. Lecz nie o zasługach jego hetmańskiej- j( 
dziś mówić będziemy, chcemy tylko naszym czytelnikom da; 
poznać Jana Zamoyskiego, jako opiekuna młodzieży, mówc 
i polityka. ^

Założeniem akademii w dziedzicznym swoim Zamościu i j 
1595, dał dowód, jak mu sprawa oświaty byłą na sercu j 
A chociaż akademia ta, z powodu wielkich kosztów, jakicl ] 
wymagało jej utrzymanie, a którym nawet wielka fortu, 
Zamoyskich podołać nie mogła, nie rozwinęła się należyc 
widzimy jednak, że wielki kanclerz koronny do każdej spr 
wy w kraju chciał rękę przyłożyć. Utrzymać się na takieifo 
stanowisku, jakie sotye zdobył Zamoyski własną pracą i zdor 
nościami, było w owym czasie nie lada sztuką.

Zamoyski pochodził z niezbyt dawnego wówczas rodu, nip. 
miał za sobą znakomitych przodków, on sam pierwszy dopie!- 
ro ród swój wsławił, zazdrościli mu więc łask królewskich 
głosu i znaczenia na sejmach, możni panowie, którzy do tą . 
przewodniczyli w kraju. Prócz tego nie podobało im się, ż ■ 
Zamoyski opierał potęgę Rzeczypospolitej i władzy królew­
skiej na mało dotąd znaczącej szlachcie, powołując ją  du ' 
udziału w sprawach kraju ; rzucano więc tu i owdzie niechę­
tne przeciw kanclerzowi słówka, a rodzina Zborowskich sta­
rała mu się szkodzić, występując jawnie i odzywając się: „że 
ten ssameseh — jak  nazywano hetmana — drze nosa do gó­
ry”. Tymczasem zadzierał on rzeczywiście nosa do góry, lecz 
tylko przeciw pysznym; ze szlachtą i tymi, którym pomódz 
było trzeba, był zawsze brat za brat, a jako dowód, iż chciał 
wszystkie stany zjednoczyć i chętnie się łączył z niższymi, jest 
to, że za zasługi oddane krajowi wielu do swego herbu przyj-1 
mował *) a między innymi mieszczanina geometrę Pachul- 
skiego, za to, że piękne plany różnych budynków rysował 
i trzydzieści razy charakter pisma mógł zmienić. Chcąc zaś

*) H erb  Z am oysk ich : Jelita, trz y  spisy w czerw onem  p o lu ,1 
zosta ł nadany p rzez  W łądysła  Ł o k ie tk a  F loryanow i Szarem u za) 
m ęztw o i w ytrw ałość pod  Płow cam i w czasie b itw y z K rzyżakam i 
1331 roku .
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ttjv stom zapewnić jak największy rozwój, do akademii żało­
ść; j w Zamościu wprowadził wykład prawa miejskiego, 
jf uasteczkom należącym do jego starostwa nadawał przywi- 
e| e i starał się o rozszerzenie przemysłu. Nie zaniedbał też 
a upiększania miast, będących w jego posiadaniu, budował ko­
ścioły, a. Zamość tak pięknie ozdobił, iż nazywano go stolicą, 
p Słusznie zaś nosił tę nazwę, bo do owego Zamościa zjeżdżało 
ii się wielu posłów zagranicznych na rozmaite narady. Żadne 
«jednak podczas tych narad z ust Zamoyskiego nie wyszło 
2,' słówko, któreby przyniosło szkodę Rzeczypospolitej. Szano- 
i  wali go też i ościenni monarchowie, chcieli obsypywać tytu- 
it łaini i godnościami, lecz odznaczeń tych wielki hetman nie 
i) przyjął, utrzymując, iż najpiękniejszą godnością i tytułem 
tf jest miano obywatela kraju. Zarzucają mu również, iż powo­

łaniem szlachty do wyboru króla rozzuchwalił część narodu, 
i stojącą dotąd na uboczu; że szlachta przypuszczana do obrad 
!i zrywała później sejmy i osłabiła władzę królewską; n iktje- 
i dnak nie zwrócił na to uwagi, że gdyby po kanclerzu był go- 
j dny jego następca, umiałby utrzymać z pewnością ten żywioł 
i nieokrzesany, kształcił go i wyrabiał na takich obywateli,
( o jakich marzył Zamoyski, wtedy jeszcze, gdy w Padwie roz- 
( patrywał ustrój rzymskićj rzeczypospolitej.

1 Jak pragnął on uczynić kraj swój szczęśliwym, najlepszym 
\  jest tego dowodem, źe na sejmie roku 1603 nie wahał się Zy­

gmuntowi I I I  Wazie gorzkich robić wymówek za niedotrzy­
manie Paktów Konwentów. Wtedy to rzekł, nie obwijając 
w bawełnę : „Jeżeli się wasza królewska mość nie opatrzysz
i nie poprawisz, to idąc obyczajem przodków naszych, odbie­
rzemy koronę i odwieziemy za morze”. Było to na owę chwi­
lę zbyt śmiałe wystąpienie, zwłaszcza, źe inni, nie rozumiejąc 
Stiyśli Zamoyskiego, pozwalali sobie zbytecznie występować 
irzeciw królowi. Wystąpienie to może być policzone kancle­

rzowi za jedyny krok niepolityczny, tern więcej, że słynąc 
tfz pięknej wymowy, mógł on myśl swoję inaczej wyrazić i dać 

nią wzór spokojnego odzywania się na sejmach.

Z najpiękniejszych mów jego w języku łacińskim słynna 
' jest Mowa miana do króla Henryka podczas poselstwa we Fran- 

cyi, oraz akcye sądowe przeciw Krzysztofowi Zborowskiemu, 
znane pod imieniem Rzeczyckiego. Prócz tego dyktował on 
pamiętniki przebytych wojen, komentarze do wielu wypadków, 
lecz to wszystko nadworny jego sekretarz Hejdensztein połą­
czył ze swojemi pracami. Myśl. jednak kanclerza w nich 
tkwiła, a mowy i owe znakomite dzieło o Senacie rzymskim 
daje prawo, żebyśmy Zamoyskiego wspominali nietylko jako 
hetmana i kanclerza, lecz jako wsławionego w piśmiennictwie 
męża. Jan Zamoyski umarł w Szarogrodzie 15 Listopada r. 
1613, zostawiając jedynego dziesięcioletniego syna pod opieką 
matki, czwartej swej żony *) Barbary z Tarnowskich, która 
jednak wkrótce także umarła. Młody Tomasz garnął się do 
nauki, nie zrównał jednak ojcu w zasługach, bo nie każdemu 
dano być zatosze wielkim, lecz czcząc imię wielkiego rodzica, 
był on zacnym i miłującym kraj obywatelem.

*) P ierw sza żona hetm ana by ła  A nna O ssolińska, eho rążanka 
lu b e lsk a ; d rn g a  K rystyna  R adziw iłłów na, có rka  M ikołaja  C zarne­
go; trzec ia  G ryzelda B atorów na, synow icą k ró la  S tefana a  córka 
K rzysztofa, panu jącego  w Siedm iogrodzie,

ZŁOTO, KADZIDŁO I MIRRA.
przez S yrokomli .̂

Gdy niedostatki nas gniotą,
Gdy zbytki zgubić nas mogą, 
Chryste, zrodzony ubogo,
Ty pobłogosław nam złoto!
Gdzie biedak ginie bez chleba, 
Gdzie jęczą w łachmanach chorzy, 
Tam złota wiele potrzeba,
Tam niech się złoto przysporzy. 
Kiedy występku ohyda 
Ma złota ile zamarzy,
Królu, potomku Dawida!
Daj go na chleb dla nędzarzy. 
Gdzie nie masz pola do pracy, 
Gdzie wątłe siły żywota,
Błagamy jako żebracy:
Daj złota, Boże! daj złota!

* **
Kadzidło — to symbol chwały, 
Należny tylko Jehowie,
A przecież w człowieczej głowie, 
Dymy aromat rozlały.
Bogactwo, wziętość lub władza 
Piętno zatarły w nas Boże,
A dym kadzidła przeszkadza.
Że człek być człekiem nie może. 
Złącz nas w braterskie ogniwo,
0  Chryste! o Boże z nieba!
Daj nam zasługę prawdziwą, 
Której kadzideł nie trzeba!
Gdy piekieł pycha obrzydła 
Z tobą się mierzy zuchwale, 
Przeżegnaj garstkę kadzidła, 
Niech służy ku Twojej chwale!

* **
Myrra — to symbol cierpienia,
W  niej pobłogosław łzy nasze! 
Gdy cierń nam serce opasze, 
Niechaj się wiara nie zmienia. 
Niechaj nadzieja pokrzepi,
Niech miłość wskrzesi nadzieję, 
Że jutro będzie nam lepiej,
Że się nam słońce zaśmieje. 
Ośmiel nas — że mamy prawo, 
Zaufać Tobie, jak ojcu !
1 Tyś w Oliwnym ogrójcu 
Pocił się łzawo i krwawo.
Gdy cierpień wpiją się miecze, 
Gdy pęka serce sieroce,
Chryste! zbolały człowiecze! 
Błogosław myrry owoce!

PRAWDZIWE BOGACTWO.
POWIEŚĆ

przez autorkę R eg ink i.

(D alszy ciąg).

Na dzień przed odjazdem państwa B. do Wirówki, gdy 
Zygmunt odprowadził rodziców, udających się wcześniej 
trochę niż zwykle na spoczynek, ojciec przytrzymał go za rękę, 
gdy mu syn mówił „dobranoc” i rzekł:

—- Zostań jeszcze, mój synu, mamy z tobą trochę do po­
mówienia.



Pan Zygmunt postawił świecę na stole, widocznem jednak 
było, źe do tej rozmowy niewiele miał chęci.

— Siadaj tu przy mnie — rzekła matka — bo weźmiemy 
cię na egzamin, musisz nam wszystko powiedzieć szczerze 
i otwarcie, o co pytać będziemy.

— Ozy zasiadam jako winny? — spytał pan Zygmunt 
z uśmiechem, chcąc żartobliwym tonem rozmowę uczynić 
mniej poważną, bo po części domyślał się, o co rodzice pytać 
będą.

— Jako winny tajenia czegoś przed rodzicami — powie­
dział ojciec, nakładając sobie ulubioną fajeczkę.

—• Tak, mój synu, widzimy to nie od dzisiaj, że masz ja­
kieś zmartwienie, a my starzy nic o tern nie wiemy. A prze­
cież nigdy nie miałeś przed nami sekretów, dla czego dziś jest 
inaczej ?

— Moje dziecko — rzekła matka, biorąc obie jego ręce 
i patrząc mu w oczy, jak  czyniła wtedy, gdy syn ten był 
jeszcze małem chłopięciem, i miał się przyznać do wyrządzo­
nej jakiej niewinnej zwykle psoty — tak, moje dziecko, mu­
sisz nam dziś powiedzieć wszystko, dla czego jesteś tak zmie­
niony, chociaż tego okazać nie chcesz. Ale przed oczami 
rodziców, mój synu, nie ukryje się troska dzieci, kochające 
oko matki dostrzeże smutku choć najtroskliwiej ukrywanego. 
Ty masz jakieś zmartwienie ciężkie, które taisz, ale dziś nie 
puścimy cię, aż nam wszystko opowiesz. Uczynisz to, Zygmu­
siu, prawda? — dodała proszącym głosem staruszka, bo już 
w bardzo podeszłym wieku była matka Zygmunta.

— Ależ, moja droga matko, chyba muszę wymyślić jakie 
zmartwienie, bo rzeczywistego nie mam — mówił wesołym 
jeszcze głosem, — daremnie się kochani rodzice trwożą i nie­
pokoją nic mi nie zagraża dotychczas.

— Nie mówisz prawdy, mój chłopcze — rzekł ojciec, wy­
dmuchując w kącie fajkę i nakładając na nowo. — Może to 
się utaić przed młodem okiem żony, ale nie przed doświad­
czonym wzrokiem rodziców.

Zygmunt westchnął zcicha, to młode oko żony dawno już 
przeniknęło jego wewnętrzny smutek, który tak starannie taił 
przed wszystkimi. Ale teraz widział, że musi przyznać 
się rodzicom do trosk swoich, o których tak ciężko mu było 
mówić nawet przed nimi. Miłość głęboka ku rodzicom i żo­
nie Zamykała mu usta, nie chciał ich martwić smutnem swem 
położeniem, nie chciał im zatruwać spokoju, bo wiedział, że 
na to poradzić nie mogą.

Jakim jednak sposobem człowiek tak rządny, gospodarny, 
człowiek nie lubiący tracić na zbytki, znalazł się w tak kry- 
tycznem położeniu ? Nie trudna na to odpowiedź: położenie 
powoli stawało się coraz gorsze, a jedna pożyczka na, wyso­
ki procent pociągała za sobą inne, i tak obciążał się majątek 
nieznacznie okropnemi długami. Przytóm jednego roku chy­
bił urodzaj, drugiego był pomór na bydło, innego znów grad 
wybił najpiękniejszą pszenicę; były to więc klęski wielkie, 
których znaczenie ukrywał p. Zygmunt przed rodzicami i żo­
ną. Było w tern i dumy szlachetnej dużo, wiedział bowiem, 
że gdyby o położeniu jego dowiedział się doktor Z. byłby po­
śpieszył mu z pomocą, bo był człowiekiem bogatym i zacnym, 
ale na sarnę myśl pomocy od męża Reginki, na czoło jego 
występował rumieniec, i wołał sam do siebie: „Nie, nigdy od 
niego!” Pamiętał dobrze słowa siostry swej żony, które wy­
mówiła niegdyś: „Nigdy i za nic nie narzuciłabym najlepsze­
mu, najzacniejszemu człowiekowi wychowania i utrzymywania 
mej rodziny, to duma moja, i tej nie złożę na ofiarę nikomu”, 
a dziś on miałby narzucać mu swe interesa, miałby go prosić 
o pomoc i uczynić to, czego ta kobieta uczynić nie chciała, 
mimo, że pracowała ciężko i życie jej w trudnych upływało 
warunkach.

Nie mógł udawać się do nich i dla tego,, że lękał się, aby 
kto nie przypuścił choć na chwilę, że przyczyną jego upadku 
majątkowego była żona wzięta bez posagu. A  może jego 
rodzice, mimo swej dobroci, mimo wielkiego przywiązania, 
jakie mieli dla synowej, możeby nie wstrzymali się od wy­
mówki, że sam sobie ten los zgotował, nie inając na nieprze­
widzianą złą godzinę zapasowego grosza. To wszystko za­

mykało mu usta, pracował, zapobiegał, w jednem miejscu pi 
życzał, w drugie m oddawał, ale przyszła chwila, że i pożycz! 
stawała się trudniejszą. To go gnębiło, martwiło, i chocia 
starał się ukryć to w sobie, kochające serca odgadły tajon 
smutek.

Gdy więc ojciec usiadł na fotelu, zapaliwszy swą fajeczli 
i powtórzył pytanie o przyczynę widocznego niepokoju i tri 
ski, malującej się na twarzy syna, p. Zygmunt przestał si 
uśmiechać i poważnym rzekł głosem:

— Istotnie, mój ojcze, mam trochę kłopotu pieniężnego 
do tej pory dawałem sobie jakoś radę, ale teraz jestem w po 
łożeniu bardzo krytycznem.

— Ozy aby broń Boże nie masz długu? — zawołali 
z przestrachem matka — Zygmusiu, powiedz, czy jesteś ci 
komu winien?

— Niestety, kochana mamo, mam dość znaczne nawe| 
długi, których nie mam sposobu spłacić, a szczególniej jedei 
jest bardzo naglący, wierzyciel grozi mi zlicytowaniem ma 
jątku-

— Boże m ój! — zawołała pani B., załamując ręce -  
biedny mój synu, co poczniesz teraz !

— Nie wiem, daremnie szukam sposobu, aby wybrną! 
z tego kłopotu, ale wszelkie moje usiłowania są daremne.

— Jakaż to suma jest tak nagląca? — zapytał ojciec 
stawiając zgasłą fajkę przy ścianie.

— Dosyć znaczna, mój ojcze, idzie tu o dwanaście tysię­
cy rubli — odpowiedział z przygnębieniem.

— Dwanaście tysięcy rubli! — wykrzyknęła matka — 
moje dziecko, zkądże ty weźmiesz tyle pieniędzy? Towarzy­
stwo zaciągnięte, lasu przez te lat kilkanaście także już część 
sprzedałeś; więc co teraz zrobisz, biedaku? Ach, gdybyś 
był wziął posag za żoną...

— Niema dziś o ozem mówić, moja droga — rzekł upo 
minającym głosem pan B. — zresztą Kamilka nie przyczyni­
ła się niczern do tego nieszczęśliwego położenia. Kamilka 
jest wzorową gospodynią, żoną i matką, zarzucić jej nic nie 
można, a brak posagu jest bez wagi na szali przymiotów na­
szej synowej.

Pan Zygmunt pochylił się do ręki ojcowskiej, a całując ją 
rzekł:

— Dziękuję ci, ojcze, za te słowa, ja nigdy ani na jednę 
chwilę nie pożałowałem mego wyboru; żona moja bez posagu 
jest bogatszą od wielu krociowych panien.

— Ach, mój Zygmusiu, nie bierz mi za złe tych słów wy­
mówionych niebacznie — rzekła matka — ty wiesz, jak ko­
cham Kamilkę; ale niepokój mój o ciebie zawładnął mną tali 
dalece, iż nie wiedziałam prawie co mówię. Gdybyśmy mogli 
ci pomódz, nie martwiłabym się ani na chwilę, ale ty wiesz,!; 
że zięć nasz, objąwszy Wirówkę, płaci nam tylko dożywotnij 
procent.

— I  im nieosobliwie idzie — rzekł ojciec Zygmunta — 
długów wprawdzie nie mają, ale ledwie brzeg z brzegiem wią­
żą, a tu wydatki się mnożą, sami chłopcy w szkołach kosztują 
ich przeszło tysiąc rubli.

— Czy te dwanaście tysięcy, to już cały twój dług, moje 
dziecko? — badała matka — czy też masz jeszcze więcej ?

— Mam jeszcze w drobniejszych sumach dziesięć tysięcy 
rubli — dodał cichym głosem p. Zygmunt — ale tamte pie­
niądze nie są pilne i nie na tak wysoki procent, jak te dw:> 
naście tysięcy. Jeżeli tych pieniędzy nie oddam jeszc, 
z rok, zginę bez żadnego ratunku.

— A  czybyś nie mógł pożyczyć od szwagra Kamilki? — 
zapytała matka.

— Nigdy! nigdy, matko moja, nie powiedziałbym tego 
nikomu z rodziny mej żony — odrzekł z ożywieniem — Ka­
milka czułaby się tern upokorzoną, a i siostrze jej byłoby to 
przykro pewnie.

— Cóż więc zrobić zamyślasz? — zapytał pan B., #;k 
przygnębiony zmartwieniem ukochanego syna, że nawet 
pomyślał o swej ulubionej fajeczce, a tylko kręcił siwe wą\ i 
co zwykle czynił, gdy był czem bardzo zmartwiony:

— Myślę sprzedać część lasu — odpowiedział ze smutki
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każdy skarży się na ciężkie czasy, na brak kapitału, i już ani 
wiem, gdzie szukać ratunku.

— U żony— odezwał się głos drżący wzruszeniem i smu­
tkiem głębokim.

Wszyscy drgnęli, spojrzeli w stronę, zkąd słowa powyż­
sze słyszeć się dały i ujrzeli między firankami, u drzwi pro­
wadzących do małego gabineciku, bladą twarz młodej kobie­
ty, która oczami łez pełnemi z wyrzutem spoglądała na męża.

— Kamilko! słuchałaś całej rozmowy! — zawołał ze 
zmarszczonem czołem p. Zygmunt, zrywając się z miejsca 
i zbliżając do żony — słyszałaś więc wszystko ?

— Tak, Zygmuncie, słyszałam wszystko — odrzekła, 
a łzy głos jej tłumiły — nie podsłuchywałam jednak umyśl­
nie twój rozmowy z rodzicami. Wiesz — mówiła dalej po­
stępując na środek pokoju — źe od południa cierpiałam mo­
cno na ból głowy, a ponieważ w pokoju sypialnym było zbyt 
gorąco i gwar dzieci drażnił mię mocno, położyłam się więc 
trochę w gabineciku na kanapie i zasnęłam. Wejście rodzi­
ców zbudziło mnie, chciałam się zaraz podnieść i wyjść, ale 
tak mi było trudno wstać, nie myślałam ani na chwilę, żejest 
w tern co nagannego, jeszcze chwil kilka pragnęłam wypocząć. 
Gdy jednak zaczęła się rozmowa powyższa, żadna siła nie by­
łaby mię ztaratąd oderwała, i chyba nikt mi tego za złe wziąć 
nie może. Jestem twoją żoną, Zygmuncie, między nami 
wszystko powinno być wspólne, a ty postępowałeś ze mną, 
jak z rozpieszczonem dzieckiem.

Łzy, powstrzymywane siłą woli, płynęły teraz cicho po jej 
bladem licu, spuściła załamane ręce i stała, jak posąg bo­
leści.

Pan Zygmunt uczuł się winnym, skarga żony zabolała go, 
ujął jej rękę i rzekł:

— Chciałem ci oszczędzić zmartwienia, Kamilko.
— Nie wiedziałeś o tem, że martwiłam się więcej, nie 

wiedząc przyczyny twego tajonego smutku, który oddawna 
spostrzegłam. Bogu niech będą dzięki, że dowiedziałam się 
nareszcie prawdy, i że to tylko o rzecz tak małą chodzi.

— O rzecz małą, Kamilko? — zapytała pani B. zbliżając 
się do synowej — ty to nazywasz rzeczą małą ? chyba nie 
słyszałaś dobrze, że tu idzie o dwanaście tysięcy rubli.

— Słyszałam, proszę mamy — rzekła spokojnie. Coby 
się jednak było stało, gdybym nie była słyszała!

— Alboż co na to poradzisz, moje dziecko? — zapytał 
sędziwy pan B., oglądając się mimowoli za fajką, bez której 
długo obejść się nigdy nie mógł — będziesz się martwić, 
a tym sposobem i Zygmnntowi przybędzie zmartwienia.

— Poradzę na to, mój ojcze — mówiła uspokojona już 
nieco, i z uśmiechem spojrzała na męża. — O ! Zygmuncie, 
czyż myślałam choć chwilę, zbierając pieniądze, że one mi 
tyle szczęścia przyniosą, dając możność wyratowania cię 
z kłopotu i zmartwienia.

— Ty masz pieniądze, Kamilko? — zapytał zdziwiony 
p. Zygmunt — ty masz tyle pieniędzy ? ależ ty chyba.. .  
i urwał nagle, nie chcąc wypowiedzieć myśli swej przykrej.
. — Chciałeś powiedzieć, że mam chyba gorączkę — rze­
kła z uśmiechem — nie, Zygmuncie, jestem przytomna i zdro­
wa na umyśle, i raz jeszcze powtórzę, że mam potrzebne ci 
pieniądze.

{d. c. n).

L i t o ś c i w a  d z i e w e c z k a .

Ptaszki, a nawet i zwierzęta leśne łagodniejszej natury, 
łatwo bardzo oswajają się z ludźmi, którzy im krzywdy nie 
czynią, lecz przeciwnie, obdarzą czasem pożywieniem. Zima 
najsposobniejszą jest porą do zawierania przyjaznych stosun­
ków ze światem zwierzęcym, gdyż wówczas głód panuje po 
lasach i polach. ...

Rysunek nasz przedstawia młodą dzieweczkę, karmiącą 
sarenki leśne, które z całą ufnością do niej się zbliżają; tuż 
obok gromadka ptasząt zbiera ziarno, hojną jej rączką rozsy­
pane. Sielankowy ten obrazek nie koniecznie jest zmyślony, 
sarenki, zapędzone głodem w pobliże mieszkań ludzkich, mo­
gły w rzeczy samej zapoznać się z dzieweczką, jeśli je obda­
rzyła smaczną wiązeczką siana i potem przychodzić do niej 
raz po raz po żywność.

Go do ptasząt, z temi najłatwiój zaprzyjaźnić się może 
każdy, byle tylko pożywił je trochę w zimie. Młodzież w mie­
ście i na wsi powinnaby to sobie za obowiązek uważać; tak 
mało na to potrzeba, aby dostarczyć jadła zgłodniałym pta­
szętom, gdyby tylko kto chciał zbierać skrzętnie wszystkie 
drobne okruszyny, które nawet przy największej oszczędności 
znajdą się zawsze na stole jadalnym po śniadaniu, obiedzie, 
wieczerzy. Dosyć jest parę razy wyprawić ucztę ptaszętom, 
a z pewnością coraz liczniej zbierać się będą przy okienku, 
gdzie dobroczynna ręka im się ukazała.

Teraz już w całym cywilizowanym świecie przestano tępić 
ptaszki, takie nawet, które zjadają ziarno w polu i w Spi­
chrzach, bo przekonano się, że one zawsze więcej pożytku 
przynoszą, niż straty, gdyż niszczą owady, dla roślinności szko­
dliwe. Toteż ptaszęta zrozumiały to i zaczynają coraz li­
czniej i śmielej sadowić się obok mieszkań ludzkich, a po mia­
stach mnóstwo ich zimą przebywa. Mówimy tu rozumie się 
o tych, które nie odlatują na zimę do cieplejszych krajów, 
a pomiędzy niemi prym trzyma poczciwy nasz wróbelek.

Ma on co prawda i wady swoje, prawdziwy to rabuś na 
zboże; gdy stada wróbli wnęcą się do spichrza, gospodarz rad 
nie rad musi z niemi wojnę toczyć, bo strasznie to są żałroczne 
stworzenia. Nieraz też spadają gromadami na rolę świeżo 
zasianą i wybierają w najlepsze ziarna z ziemi. Trafią one 
zawsze i na dziedziniec folwarczny, gdy dla drobiu sypią poży­
wienie, chwytają co mogą, bo nie mają najmniejszego wyobra­
żenia o prawach własności.

Na wschodzie wszędzie mieszkańcy mają wielkie poszano­
wanie dla ptaków, które są tak roztropne, że doskonale to ro­
zumieją i wcale nie obawiają się ludzi. W  Konstantynopolu 
napi-zykład, jak opowiadają podróżnicy, wszędzie po ulicach 
napotkać można ptactwo, śmiało zbliżające się do przecho­
dniów, świegoeące, latające ponad ich głowami. N a wielu 
domach są urządzone małe galeryjki, umyślnie dla ptaszków, 
które znajdują tam obfitość ziarna i wodę ustawioną w naczy­
niach.

W  Paryżu, według obliczenia pewnego przyrodnika, prze­
bywa trzy i-azy więcej wróbli, aniżeli ludzi, a ileż tam oprócz 
tego żyje gołębi i innych ptaków; trzeba wiedzieć, że przeszło 
pięćdziesiąt gatunków rozmaitego ptactwa zalicza-się do sta­
łych mieszkańców nadsekwańskiej stolicy. Często w ogrodzie 
publicznym Tuileries widzieć można ludzi, karmiących skrzy­
dlatą rzeszę, a  niektórzy z nich uchodzą za czarowników po­
między pospólstwem. Czarownicy ci są ,tó poprostu ludzie 
poczciwi, mający współczucie dla każdego stworzenia, a ptaki 
odgadują to instynktem i ujrzawszy takiego przyjaciela swoje­
go, wnet zlatują się gromadami, siadają mu na głowie, na ra ­
mionach, z ust jego dzióbkami chwytają pożywienie.

Amerykanie, którzy wcale nie są ludźmi sielankowego uspo­
sobienia, starają się jednak zwabić ptaszęta do swoich miast; 
w Nowym Yorku w ogrodach publicznych urządzają dla nich 
gniazda ze słomy i teraz wróbelki rozmnażają się tam.; coraz 
więcej.

I  u nas w Warszawie nie- brak ptasząt, w ogrodzie Sa­
skim ich pełno, a i na podwórkach wszędzie snują się liczne- 
mi gromadkami. Nie zapominajcie o nich, a obaczycie, jaka 
to przyjemność przywabić te płochliwe istoty, pozyskać ich 
ufność i przyjaźń.

14 —
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* Wkrótce stanął na wierzchołku wyniosłego wzgórza, uj­
rzał u stóp swoich rozciągającą się rozległą nizinę, a dalej, 
dalej, jak okiem zajrzeć, widniało morze, nakształt ogromnej 
zwierciadlanej płaszczyzny i na samym krańcu widnokręgu 
sine lale oceanu zlewały się z bladym błękitem nieba. . .  
Widok ten rozproszył w jednej chwili smutne myśli młodego 
wędrowca i rozstrzygnął jego wątpliwości. Po raz pierwszy 
w życiu miał on przed oczyma ocean i w tej chwili uczuł, że 
żadna moc ludzka nie zdoła go od niego oderwać. Ten bez­
mierny obszar wód, mieniących się i błyszczących w promie­
niach słonecznych, wprawił go w zachwycenie i opanował na 
zawsze jego duszę. Wyobraźnia przedstawiała mu w mgli- 
stem oddaleniu białe minarety, zielone palm warkocze, wy­
brzeża lądów nieznanych, dziwaczne postaci ludzi w strojach 
jaskrawych. Zapomniał o znużeniu i przyśpieszył kroku, 
aby coprędzej dostać się do portu, który miał mu otworzyć 
wstęp do tych wszystkich cudów.

Henryk Chester zbliżał się już do bram miasta Ports- 
mouth, gdy ujrzał tuż przy drodze wspaniałą rezydencyą, 
otoczoną cienistym parkiem. Zapytał przechodnia, do kogo 
należy ta  piękna posiadłość ? Możecie sobie wyobrazić za­
chwycenie młodzieńca, gdy mu odpowiedziano, że to jest 
Horndean, rezydencyą sir Karola Napier’a, jednego z najzna­
komitszych admirałów marynarki angielskiej. Tym razem 
wróżba była szczęśliwa i Henryk powiedział sobie w duszy:

— Czemużbym i ja  nie miał kiedyś zostać admirałem? 
— i mówiąc to, lekką stopą wszedł na przedmieście Ports- 
mouth’u.

II-
Sztandar gwiaździsty.

Zegary na wieżach biły dziewiątą godzinę, gdy Henryk 
Chester wchodził na ulice słynnego portowego miasta. Nie 
tracąc ani chwili czasu, pośpieszył wprost do dzielnicy, gdzie 
mógł oglądać nakoniec wymarzone okręty, to jest do portu,
0 który zapytał pierwszego napotkanego przechodnia.

Wkrótce też wszedł na długą ulicę, w prostym kierunku 
bieżącą i ujrzał przed sobą w oddali las masztów, zdobnych 
wr sploty lin i fałdy zwiniętych żagli. Nigdy jeszcze młody 
nasz wędrowiec nie widzia| w rzeczywistości statków, które 
znał tylko z rysunków lułf w wyobraźni sobie przedstawiał. 
A  teraz miał naprawdę przed oczyma i widział na jawie te 
wspaniałe okręty, które mu się tyle razy ukazywały we śnie
1 to nie dwa, nie dziesięć, nie sto, lecz z tysiąc najmniej, roz­
maitych rozmiarów i kształtów. Najokazalsze, pomalowane 
na czarno, otoczone mnóstwem łodzi, zwróciły najpierw jego 
uwagę. Powiedziano mu, że to były statki wojenne, więc 
przestał się niemi zajmować, ponieważ miał zamiar dostać się 
na okręt handlowy. Najpierw w marynarce wojennej w An­
glii trudno jest niezmiernie o awans, prosty majtek nigdy 
prawie nie może się dosłużyć stopnia oficera, powtóre nasz 
Henryk nie miał najmniejszej ochoty krępować swobody swo­
jej uciążliwą dyscypliną wojskową, strzedz portów i ufortyfi­
kowanych jpozycyj. On pragnął odbywać dalekie- podróże, 
oglądać różne części świata, a cel ten mógł osiągnąć jedynie, 
szukając pomieszczenia na okręcie handlowym, który coraz 
nowe zwiedza okolice. Nadzieja zostania admirałem, która 
mu się uśmiechnęła na chwilę, gdy przechodził obok mieszka­
nia sir Karola Napier’a, ustąpiła innym marzeniom. Henryk 
zaczynał myśleć, że szczytem szczęścia dla niego byłoby do­
stać się na statek wielorybniczy, zapytał więc przechodnia,

tórego napotkał w blizkości portu, czy dużo statków podo­

bnych znajdowało się obecnie w Portsmouth? Odpowiedzia­
no mu na to pogardliwym uśmiechem i niezbyt uprzejmą 
uwagą:

— Czy w lesie wychowałeś się, mój chłopcze, że pytasz
0 statki wielorybnicze w porcie tutejszym ?... Musiałbyś 
powędrować o paręset mil na północ, ażeby się z niemi oba- 
czyć. . .

Zawstydzony nieco nieświadomością swoją, Henryk zapy 
tał już tylko nieśmiało, w której części przystani zarzucają 
zwykle kotwicę statki handlowe i natychmiast w tę stronę 
podążył. Ruch wielki panował na wybrzeżu, gwarno było 
szczególnie pośród składów, gdzie znoszono rozliczne przed­
mioty. Młodzieniec co krok napotykał tragarzy, obładowa­
nych ciężarami, które znosili z okrętów, lub zanosili na n ie ; 
widział statki, przybywające do portu i zarzucające kotwicę, 
inne znów, rozwijające żagle i gotujące się do podróży. Do 
tych ostatnich zbieg nasz skierował swe kroki, ciągle mając 
na myśli, by jaknajspieszniej zabezpieczyć się od pogoni.

Zbierając tedy całą odwagę, wszedł po chwiejącej się de­
sce na pomost jednego z takich statków i zapytał o kapitana. 
Wskazano mu tego dostojnika, stojącego właśnie w tej chwili 
na pomoście. Henryk zbliżył się do niego z czapeczką w ręku
1 rzekł nieśmiało, starając się przybrać postawę uprzejmą 
i pełną uszanowania:

— Przychodzę zapytać, panie kapitanie, C2y  nie potrze­
buje pan chłopca okrętowego i czy nie mógłbym zająć tego 
miejsca...

Stary marynarz zmierzył natręta wzrokiem surowym i od­
rzekł sucho:

— Niema tu  żadnego miejsca na moim okręcie.
A gdy Henryk żegnał go ukłonem, dodał:
— Gdybym zresztą i potrzebował chłopca okrętowego, 

tobym pewnie nie wziął do tego poganiacza od pługa.
Była to złośliwa przymówka do wieśniaczego ubioru mło­

dzieńca. Henryk zaczerwienił się po same uszy i odszedł 
zawstydzony. Nie chciał jednak tak prędko dać za wygraną 
i zwrócił się do innych statków; wszędzie go zbywano w spo­
sób podobny, niedość, że odmawiano, lecz jeszcze szydzono 
z niego. _

— Nie potrzebujemy pastuchów na okręcie — odpowiadał 
jeden.

— Wracaj do mamusi, smarkaczu — mówił drugi.
— A  pójdziesz mi ztąd, włóczęgo! . . .  — wołał trz 

mniej cierpliwy.
Henryk nie zrażał się jednak i chodził wytrwale od ok 

tu do okrętu, wszystko nadaremnie. Zabrało mu to ze s z l  
godzin czasu, w końcu przekonał się ze smutkiem, że na żł 
dnym z odpływających statków nie było miejsca dla niego, 
wszędzie go odprawiono z kwitkiem.

Oczywiście chłopak omylił się sądząc, że byle tylko dostał 
się do portu, to już z łatwością marynarzem zostanie. Nie 
wiedział o tem, że w innym kraju byłoby jeszcze daleko go­
rzej ; w portach angielskich wszystko zależy od dobrej woli 
kapitana i właściciela okrętu, nie wymagają tam żądny ńa 
formalności; ale we Francyi naprzykład, gdy małoletni el^ce 
się zaciągnąć do załogi okrętowej, musi przedewszystkietm 
przedstawić pozwolenie rodziców, poświadczone przez władzę 
urzędową. Inaczej byłby uważany za włóczęgę, oddany 
w ręGe policyi i sromotnie odprowadzony do domu. Los po­
dobny byłby też niezawodnie spotkał Henryka w każdym 
porcie stałego lądu, w Anglii tylko mogło mu się udać takie 
szalone przedsięwzięcie.

Napotkał jednak przeszkody innego rodzaju: nie chciano 
uwierzyć w zdolności jego do marynarki. W  ciągu kilkuna­
stu godzin usposobienie jego zmieniło się całkowicie; o dzie­
wiątej z rana był pełen zapału, ońywiony najświetniejszemi 
nadziejami, o piątej po południu upadł zupełnie na duchu. 
Czuł się głęboko upokorzonym, już nawet przemyśliwać nad 
tern zaczynał, czy nie lepiej byłobyu^rzec się niefortunnego 
zamiaru i powrócić do domu ̂ ^ c ^ B fc i^ w z ro k  jego zatrzy­
mał się na pięknej fladze m  J \P as7 > którą wi­
dział do raz Dierwszy. tylnym pokła-
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sie dość okazałego statku,. za godło miała gwiazdy złote 
Jbłękitnem polu. Henryk przechodził już kilka razy w bliz-
rści tego okrętu i odczytał był jego nazwę „Kalypso”, lecz 

spostrzegłszy flagę cudzoziemską, nie miał ochoty wstępować 
na pokład. Jeżeli rodacy odpychali go jednozgodnie, czyż 
mógł liczyć na dobre przyjęcie u obcych? Przez ciekawość 
jednakże zapytał przechodnia, co to za flaga i dowiedział się, 
że gwiazdy są herbem Stanów Zjednoczonych amerykańskich. 
Po namyśle, powiedział sobie, iż Yankesy nie powinni być 
przez Anglików uważani za cudzoziemców, bo przecież są te­
goż samego pochodzenia i mówią tym samym językiem, posta­
nowił więc po raz ostatni poprobować szczęścia na tym ame­
rykańskim okręcie.

— Jeśli mnie i tu z kwitkiem odprawią — mówił sam do 
siebie — korona mi z głowy nie spadnie, a przynajmniej nie 
będę sobie miał nic do wyrzucenia i wtenczas muszę powziąć 
jakieś ostateczne postanowienie, to je s t . . .  obawiam się, że mi 
już nic innego nie pozostanie, tylko wrócić do dom u...

Po chwili wkroczył odważnie na deskę, prowadzącą na po­
kład okrętu Kalypso i po raz trzydziesty już może powtórzył 
pytanie:

— Czy nie mógłbym się widzieć z kapitanem ?
— Niema go w tej chwili na okręcie — odpowiedział 

mrzejmie młody chłopak, niestarszy od Henryka, stojący
zy burcie ■— a czego pan sobie życzysz? możebym ja  mógł 
a interes załatwić.

Mówił to w sposób bardzo życzliwy i zachęcający do dal- 
r 6ej rozmowy, lecz wyglądał tak młodo, że trudno było wiele 

i  niego liczyć. A  jednak, i w tonie, i w całem obejściu tego 
■'dzieńca znać było pewność siebie; miał na sobie strój ma- 
irski, trochę za wykwitny na prostego majtka, koszulę 
eniutkiego płótna z guziczkami złotemi u mankietów, ka- 
’.sz Panama na głowie, a rysy jego twarzy odznaczały się 

zem szlachetności i inteligencyi. "Wszystko to nie uszło 
;i Henryka i dodało mu otuchy, wyjaśnił więc w kilku 
ich, o co mu idzie.
- Żałuję mocno, że nie mogę dać panu stanowczej odpo- 
d — rzekł młody marynarz — nie mam prawa rozporzą- 
się w podobnej sprawie. Kapitan poszedł do zarządu

1 lego, lecz nadejdzie pewnie niezadługo. Zastaniesz go pan 
' za godzinę, a w każdym razie jutro rano nie wyjdzie 
;ie przed południem.
enryk Chester, jakkolwiek wieśniak, znał się na grze- 
ci i zrozumiał, że doznawszy tak uprzejmego przyjęcia, 
ależało naprzykrzać się dłużej, skłonił się więc i odszedł, 
ieja znowu w serce jego wstąpiła, nie wątpił prawie, że 
m statku było miejsce niezajęte, bo inaczej, pocóżby ten 
deniec zachęcał go do powrotu? A  jeśli było miejsce, 
iżby on go nie miał zająć?
T tej chwili głos szyderczy przerwał te piękne marzenia; 
ten ozwał się z pośród gromadki chłopców obdartusów, 
ących widocznie do rzędu owych włóczęgów ulicznych, 

rych w miastach nadmorskich nazywają „szczurami por- 
■remi”, bo wciskają się ustawicznie do składów ładunków 

Setowych.
-  Patrzcie, jak nos spuścił na kwintę! — wołał jeden 
ch łobuzów, wskazując Henryka — taki niedołęga -o 
by okrętowej! a toż zupełnie, jak wół do karety.
trzodę na wsi, a nie uwijać się po masztach! . . .  

fażdy z tych złośliwych żartów wywoływał głośne 
śmiechu, a biedny Henryk zaczerwienił się po sań 
ierwszej chwili chciał się rzucić na zuchwalca, le zasta­

nowił się i przyznał nawet w duszy, że w tern szyderstwie by­
ło trochę prawdy. Zamiast gniewać się, należało raczej sko 
rzystać z nauczki.

(d. c. n).

Proza i poezya.
(Alinka dla Helci R. w Krakowie).

E j ! lepiej być trawką w wiośnie,j Sjnotyli pieszćzotąj niźli 
kłosem, (gdy pciężeje,(wy'foŚnie}| ku ziemi się żałośnie schyli.

Lepsza InKdość i skory;iśmiech, choć treści w nim niemasz, 
niż suche, mądre rozhoworyj późniejszej pory wieku z boleści 
westchnieniem.

Z tego ustępu ułożyć dwie strofki pięciowierszowe.

Krzyż z podstawą (Wiochna).

i  Ja  v."

15 ■ i  i . 21

22l  . ,24*
25 . . 29

30 . . J*, . . 36
37 . . . . 1 4 0 *  • • - 4 7

Od 1 — 14 Miasto w Europie, od 15 — 21 Ptaszek, od
22 — 24 Ptaszek, od 25 — 29 Roślina ogrodowa, od 30 — 36
Taniec, od 37 — 47 Cnota, bardzo każdemu człowiekowi po­
trzebna.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 51-go.

Łamigłówki głoskowej:

Spojrzy się Marya — skowronek zawisnął 
I  tak nad Panem zabolał niezmiernie,
Że chciał Mu odjąć choćby jedno ciernie; 
Więc póty dziobkiem i dzióbał i dzióbał, 
Aż cierń Kr Najświętszej oskubał.

(Z gawędy i „Pacholę na grzybach”).

Łamigłówki liczbowej:

Juliusz Słowacki — Cal — W alc — Wał — Sowa -—Su­
sza Lis — Lak — Luk — Liw — W isła — Kłos.

Ść: Sławni w piśmiennictwie (z literą) p. Z. Morawską..— Złoto, kadzidło i myrra, wiersz p. Syrokomlę. — Prawdziwe 
bogactwo, powieść przez autorkę Reginki (c. d.). — :tc ' -a dzieweczka, (z drzew.) — Ziemia ognista, przygody po­
dróżników na morzu i lądzie p. Mayne-Reid’a. — -wki i rozwiązania. W Dodatku: Pustota Micia (z drzew.) —•
Zuchwały Staś p. Annę Obarską. — Mądry PoBik po skodzie. — Przygody nieposłusznej Adelci, p. L. T. — Łami­
główka, rozwia,zanim:' Skrzynka do listów. Dodatek o. uWy: Przygody młodego chłopca w szkołach, z franeuzkiego.

Redaktorka i  wydawczyni Ludwika Hauke.
W drukarni No*. owsk-iego, Mazowiecka N r 11.



Dodatek do N-ru 2^ Wieczorów Rodzinnych, Rok 1886.
P U S T O T A  M ICHA. Dziew czynki także  b y ły  uszczęśliwione, źe m ogą na-

  cieszyć się braciszkiem , zadziw iły się jednakże, g d y  Mi-
Micio od  w akacyj do p iero  zaczął do szkół chodzić, cio zaczął straszn ie  dokazyw ać i to  w sposób troszkę nie-

uczy się b ard zo  dobrze, p rzed  św iętam i p rzyn iósł w ybór- przyzw oity , co m u się dawniej n igdy  nie zdarzało . Chwy-
nącenzurkę, a  rodzice bardzo  się tóm  ucieszyli. Chociaż cił n ap rzy k ład  szklankę z w odą i chcąc  oblać Józię, wy-
Micio lub ił naukę , ra d  b y ł jed n ak , że sobie troszkę odpo- la ł w szystką wodę n a  sofkę i n a  p od łogę. K oszyczek

Pustota Micia.

®nie przez św ięta  i pobaw i się z siostrzyczkam i, Józią z ro b o tą  B ronki podrzucił p od  sufit i śm iał się do rozpu-
’ Bronką. W  dni pow szednie p iln y  ch łopczyk  zw ykle ku, g d y  d rob iazg i ̂ rozsypały się po  ziemi. N akoniec, nie
tylko przy obiedzie i h e rb ac ie  w idyw ał się z niem i, bo w iedząc już co rob ić z p u sto ty , zaczął w yskakiw ać po 
e'3igle b y ł zaję ty  lekcyam i. T eraz  zaś n ie m iał n aw e t krzesłach, d ep ta ł b u tam i p okryc ie  i tak iego  kozła przesa-
°choty wychodzić, bo  s ło ta  b y ła  i b ło to  straszne  n a  dwo- dził p rzez stó ł, że s ta n ą ł n ag le  do g ó ry  nogam i. Sio-
rzei siedział w ięc p raw ie  od ra n a  do w ieczora w pokoju strzyczki aż odskoczyły  przerażone, a  naw et k o t K izio  
siostrzyczek, k o ch a ł je  b ard zo  i w esoło m u by ło  z niem i, w ysunął się z kącika, gdzie sobie drzem ał spoko jn ie
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i pyszczek roztw orzył z podziwienia, patrząc na rozhuka­
nego chłopczyka.

— Co tobie się stało, Miciu? — spytała starsza sio­
strzyczka, Józia — tak i byłeś dawniej grzeczny i przy­
zwoity, a teraz brykasz, jak źrebak rozswawolony. Czy 
to  w szkołach się tego  nauczyłeś ?

— Zapewne źe w szkołach — odrzekł Micio —• ko le­
dzy w początkach wyśmiewali się ze mnie, nazywali mię 
panienką; ale teraz potrafię już im dorównać. Oho! że­
byście mnie zobaczyły na pauzie, wcale na  pannę nie 
wyglądam.

— To wy tam  wszyscy na tej pauzie takie kozły prze­
w racac ie?— mówiła B ronka, m łodsza siostra — już ja 
tam  nie wiem, czy to  tak  bardzo ładnie i mądrze.

— Albo to  wy rozumiecie, co chłopcom  przystoi? 
— odparł Micio — ojciec sam mówił niedawno do 
mamy, słyszałem  na własne u szy : Dobrze, źe się nasz 
Micio trochę rozrusza między chłopcami; zanadto by ł 
spokojnicki w towarzystw ie panienek. Oho ! ja  nie chcę 
być spokojnickim. Poczekajcie, pokażę wam sztukę gi­
mnastyczną. G im nastyka to bardzo zdrowa rzecz, ojciec 
sam to mówił.

I  znowu stó ł przesadził jednym  susem, lecz stanąw szy 
do góry nogami, zaczepił obcasem od bu ta  o zegar, a ten  
spadł z brzękiem i hałasem  na podłogę. Nie dosyć na 
te m : Micio przestraszony stracił rów now agę, przewrócił 
się, jak  długi na ziemię, tw arzą natrafił na rozbite szkło 
zegaru i okropnie się okaleczył.

M atka nadb ieg ła  z drugiego pokoju, usłyszawszy ło­
skot, przeraziła się bardzo, widząc Micia krwią oblanego. 
Na szczęście nie było  żadnego niebezpieczeństwa, krew  
prędko się zatrzym ała, mama rankę obm yła zimną wodą 
i zakleiła plasterkiem , ale zdziwiona była tym  całym  w y­
padkiem, bo Micio n igdy  przedtem  tak się nie aw anturo­
wał i rzadko kiedy szkodę robił w domu. Dziewczynki 
opowiedziały, jak  to Micio im tłómaczył, źe nie chce być 
podobnym do panienki i spokojnickim, źe gim nastyka 
jest zdrowa i t. d., a mama, słuchając tęgo, nie mogła się 
od śmiechu pow strzym ać.

— W idzę, mój Miciu — rzekła — źe jeszcze z ciebie 
wielkie dziecko. Bardzo to dobrze dla chłopca, gdy jest 
żwawy, ruchliwy, gdy naw et poswawoli trochę, ale trze- 
baż miarę zachować we wszystkiern. Słusznie też mówi­
łeś siostrzyczkom., że gim nastyka zdrow ą jest rzeczą, 
sam jednak przekonałeś się, jak  niewłaściwą być może 
w ciasnym pokoju, gdzie łatw o zaczepić o coś i szkodę 
wyrządzić, a  samemu się okaleczyć. W szystko potrzeba 
robić w porę i we wszystkiern miarę zachować, bo ina ­
czej naw et najlepsze rzecz3T m ogą się stać szkodliwe.

ZUCHWAŁY STAŚ.

Ślizganie się na lodzie, to miła zabawka,
Dzieci jej używają tam, gdzie jest sadzawka,
Lecz czasem, choć powłoka z lodu cienka, krucha, 
Nie zważa na to zbythik, co udaje zucha,
I  bywa ukarany. R az dzieci grom adka 
S tanęła przy sadzawce, a chociaż je gładka

Pow ierzchnia lodu bardzo nęciła z daleka,
Żadne na lód nie poszło, bo każde z nich czeka,
Aż woda doskonale już będzie zmarznięta.
Grzeczne dziecię przestrogi rodziców pamięta.
Między temi dziatkami s ta ł i Stasio mały,
Śmiał się z swych tow arzyszy ten  chłopiec zuchwały:
— W yście bardzo lękliwi, wy jesteście tchórze,
Ja, gdy  stanę na lodzie, będę jak  na m urze;
Lód jest gruby, i próżne wasze niepokoje;
O! ja wcale takiego lodu się nie boję.
W ejdę nań. — Nie chodź, nie chodź — mówiły mu dzieci, 
A le chłopiec nie słucha, na sadzawkę le c i . . .
W tem  lód trzaska, S taś w wodzie, a strwożona dziatwa 
K rzyczy i chce ratow ać, choć to rzecz niełatw a; 
W reszcie zbiegli się starsi i z zimnej kąpieli 
D rżącego i bladego S tasia wyciągnęli.
Zuchwalstwo odchorow ał, gdy spojrzy na wodę,
Zaraz sobie wspomina swą smutną p rzygodę;
Teraz S taś do ślizgawki gdy ochotę czuje,
N ajpierw  grubość zmarzniętej w ody w ypróbuje.

Anna ObarsJca.

lą d ry  Polak po szkodzie.
Siedziałam zajęta czytaniem w pokoiku, który za­

mieszkuję wspólnie z moją starszą siostrą, a obok nas 
m ała moja siostrzyczka Zosia pisała w dużych liniach 
podług wzoru następujące słow a: „M ądry Polak po
szkodzie”.

W  pokoju panuje cisza, słychać ty lko przewracanie 
kartek  i skrzypienie pióra, aż nagle Zosia p y ta :

— Co to  znaczy: m ądry P o lak  po szkodzie?
Moja siostra K azia przybiera nauczycielską powagę 

i zabiera się do długiego tłóm aczenia, ale przerywam jej, 
w o ła jąc :

— Pozwól, żebym ja  jój w ytłóm aczyła — i zwracając 
się do Zosi, mówię:

— To znaczy, ż e . . .  źe m ądry Polak po szkodzie.
— Dobrześ jej wytłómaczyła.
— W iem , źe nie. To znaczy... to znaczy...—powtarzam, 

ale spojrzawszy na książkę, k tó rą  w łaśnie w najciekaw- 
szem miejscu przestałam  czytać: — późnićj ci to wytłó- 
maczę p rzy  sposobności — dodałam.

Na drugi dzień by ła  niedziela. Zosi od samego rana 
jakieś kaprysiki weszły do główki, nie chciała się ubie­
rać, ani mówić pacierza, ostatnia przyszła na śniadanie, 
słow em  tak a  była niegrzeczna, źe K azia, korzystając ze 
swego praw a nauczycielki, kazała jój klęczyć w naszym 
pokoju za karę  i nie pozwoliła pojechać do kościoła.

P okuta  ta  trw ała  może z pół godziny, podczas którśj 
Zosia ciągle p o w ta rz a ła :

— M amusia nam  dała dobrych rzeczy na balik, Bibi 
i Stefcia wszystko zjedzą bezemnie.

A  g dy H  uwolniono nakoniec, zaraz pobiegła do 
dziecinnego pokoju i ja  za nią.

Dwie najm łodsze, a zarazem najwięcej pieszczone 
w całym  dom u osóbki, uszczęśliwione, źe Zosi n i e m a ,  za­
jadały  czemprędzej wszystkie zapasy, p rz y g o to w a n e  na



balik, i z wielkiem niezadowoleniem przyjęły powrót na­
czelnej kucharki.

Zosia bardzo oburzona niewdzięcznością siostrzyczek, 
które nie czekały na  nią wcale, a jeszcze bardziój zm ar­
twiona, źe m ałe łakotnisie zjadły wszystkie przysmaki,

! ftbzęła płakać. K orzystając z tego powiedziałam  do 
niej:

— Pytałaś się mnie wczoraj, co znaczy „M ądry Polak 
po szkodzie” i chciałam ci to wytłómaczyć przy sposo­
bności. Teraz zdarzyła się najlepsza, tylko źe m ożnaby 
trochę zmienić przysłowie i powiedzieć: „M ądra Zosia 
po szkodzie”. G dybyś była grzeczna, baw iłabyś się 
z Bibią i Stefą, K azia  nie ukarałaby  cię i pewno byłabyś 
więcćj zadowolona, niż teraz płacząc. Otóż pewno już 
dobrze zrozum iałaś to przysłowie? — dodałam .

— W ybornie, ale zobaczysz, źe od dziś nikt nie bę­
dzie mógł pow iedzieć: „M ądra Zosia po szkodzie”, bo 
będę mądra i przed szkodą.

Wiochna z pod Lublina.

Przypdy lieptaiej Adelci,
T E Ó M A C Z Y E A  Z A N G I E L S K I E G O  L .  T .

(Dalszy ciąg).

— Takby należało, ale ponieważ czuje jakąś niechęć 
do tych dzieci, sądzę, źe nie będzie m iała ochoty pójść do 
nich; cóż, A delciu?

Adelcia nic nie odpowiedziała, ty lko przeglądała b i­
lety.

— Pew na jestem, źe ta  pani jest nieprzyjem na — rze­
kła— jej b ilety  nie są takie piękne z grubego papieru, 
jak bilety mamy, ty lko strasznie cienkie, jak papier; a je­
żeli ona nie jest miła, to i jśj dzieci nie będą przyjemne.

— Dziwny masz sposób sądzenia ludzi po grubości 
biletów wizytowych — ozwał się ojciec — ja zaś tylko to 
wiem, że znam matki bardzo miłe i dobre, a jednak  ich 
córeczki są bardzo niegrzeczne.

Adelcia zawstydziła się, bo zrozumiała, co ojciec 
chciał powiedzieć i odwróciła się do okna, żeby ukryć 
oblewający ją  rumieniec. Jednocześnie usłyszała na ulicy 
wesołe śmiechy i ujrzała dzieci, w racające z ogrodu. Naj­
starszy chłopczyk niósł składane krzesełko nauczycielki, 
dziewczynka jej książkę, a  m ałe dziecko dźwigało piłkę. 
Rozmawiały z nauczycielką bardzo grzecznie i układały 
phny zabawy na  dzień następny, A delcia usłyszała, źe 
miały budować twierdzę z piasku.

Ach, mój B oże! żeby też ona m ogła pójść pomódz 
■mwtej rozkosznej zabaw ie.

— Adelciu — rzekła mam a — pytałam  cię, czy chcesz 
PÓjśó jutro ze mną ?

— Nie, dziękuję mamie — odpowiedziała, odwracając 
sl$od okna — nie jestem  ciekawa; nie będę z pewnością 
hibiła tych dzieci. >

Adelcia z daleka już ujrzała jasnow łose dzieci. Ba­
wiły się wesoło. Uwiązały piłkę na  sznurku i rzucały 
w morze, a przypływ ające fale w yrzucały ją napow rót na 
wybrzeże. Z daleka nie widać było sznurka i Adelcia 
nie m ogła pojąć, jakim  sposobem  taka  duża i ciężka pił­
ka utrzym yw ała się na powierzchni w ody?

— Jak  oni się doskonale bawią — westchnęła.
— K to  tak i ? —- zapytała mama.
— Te dzieci ; takbym  chciała się z niemi zapoznać — 

odparła dziewczynka.
— Chodź, Adelciu — zaw ołała K ostusia  — my się 

także będziemy dobrze bawiły.
A delcia nie miała z początku ochoty do zabawy, ale 

nowa łopatka i taczki skusiły ją  wkrótce i zaczęła wraz 
z siostrą kopać piasek i zbierać różnokolorowe muszelki.

Morze tymczasem  odsuwało się coraz dalej, piasek się 
ukazał, a gdy już był dość suchy, by  na nim można było 
się bawić, jasnowłose dzieci porzuciły piłkę i zaczęły bu- 

^sjdować owę twierdzę, o k tó rśj wczoraj jeszcze wspomi­
nały. Na ten widok Adelci odechciało się zbierania mu­
szelek, odsunęła taczki, i zazdrosnym  wzrokiem przyglą­
dała się dzieciom. K ostusia napróżno chciała zwrócić 

, jej uwagę na co innego, A delcia odwróciła się od siostry 
i zaczęła zbliżać się powoli do tam tych dzieci.

K ostusi przykro było, źe siostrzyczka odeszła, ponie­
waż jednak ta wcale powracać do niej nie m yślała, zaczę­
ła  bawić się sama. Tymczasem nadszedł ojciec i razem 
z m am ą przechadzali się nad morzem.

— Dzieci m ogą zostać same — powiedział pan L. — 
nie odejdziemy daleko, a chodząc spoglądać na  nie bę­
dziemy.

K ostusia, zostawszy zupełnie samą, obejrzała się n ie­
spokojnie za Adelcią. Dziewczynka odeszła była dość 
daleko, s ta ła  już blizko owych obcych dzieci, zbliżała się 
do nich coraz bardziej, stanęła wreszcie tuż przy nich, 
i K ostusia sądziła, iż chyba z niemi rozm aw ia; baw iła 
się jednak dalój. Zaczęła robić babkę z piasku, w tykając 
muszelki zamiast rodzynków, a zrobiła tę  babkę tak  
ładnie, że w yglądała zupełnie jak prawdziwa; K ostusia 
k ra ja ła  ją  łopatką na m ałe cząsteczki. N agle ktoś p rze ­
b iegł koło niśj, potrącając tak  mocno, że o m ało nie 
upadła, podniosła głowę i ze zdumieniem ujrzała Adelcię, 
zaczerwienioną i zmieszaną, siedzącą na piasku.

— O, Adelciu, jakżeś mnie p rzestraszy ła! A le co ci 
się stało? — zaw ołała podbiegając do niśj.

A delcia nie chciała odpowiedzieć.
— Gdzie m am a? — zapytała.
— Tam  — odparła Kostusia, wskazując przechadza­

jących się rodziców.
— Gdzie ? — zawołała Adelcia, zryw ając się — pokaż

mi.
K ostusia wskazała ławkę, na  k tó re j w łaśnie rodzice 

usiedli. A delcia zarum ieniła się jeszcze bardziój.
— Dlaczegoś się tak  zaczerw ieniła ? — zapytała  Ko­

stusia.
Adelcia nie chciała odpowiedzieć, ale siostrzyczka 

tak  nalegała, że wreszcie Wyznała, co się jej przytrafiło.
chciała tylko

spojrzeć na ich zabawę i wrócić zaraz do K ostusi; ale im 
bardziej się do nich zbliżała, tem więcej pociągały ją  ku

RO ZDZIA Ł II.

Nazajutrz dzień był prześliczny i nasze dziewczynki Gdy poszła ku jasnow łosym  dzieciom, 
Zaraz po śniadaniu poszły nad  morze; po drodze m am a 
Wiła im małe łopatki.



sobie. W ybudow ały  ogrom ną twierdzę z wilgotnego 
piasku, z wałem, wieżami i mostem, w łaśnie rob iły  strzel­
nice. Około wału był rów, k tó ry  przypływ ające fale 
napełniały w odą; postanowił}'- na wierzchu umieścić pił­
kę, aby  w yglądała nakształt kopuły, i najm łodszy chło­
pczyk pobiegł po nią do nauczycielki. W ted y  A delcia 
chciała zóbaczyć, jak  też  tw ierdza w ygląda od strony 
morza, a  odwracając się spostrzegła, że rodzice odeszli 
i K ostusia sam a by ła  na wybrzeżu.

Pokusa przyłączenia się do nieznajomych dzieci, już 
tak  silna przedtem , jeszcze silniejszą się s ta ła .

A delcia zwykle nie b y ła  nieposłuszną i z początku 
usilnie odp ierała  złe myśli, ale gdy  dzieci um ieściły pił­
kę na zamku, pozatykały  chorągiew ki na wieżach i zawo­
ła ły  „W iw at”! A delcia nie m ogła już się powstrzym ać, 
zaczęła skakać i klaskając rączkam i, w ołała także „W i­
w at! w iw at”!

(d. c. n.)

ZAGADKA (M. Z.)

Ujrzysz to u ryby, czworonoga, p taka, 
Nosi to i pani, chociaż nie wszelaka,
N ikt po swoim chętnie deptać nie pozwoli, 
Choć co boli zwierzę, to  pani nie boli.

ROZW IĄZANIE DO N-ru 49-go. 

Zadania konikowego:

Oko pańskie konia tuczy.

Skrzynka do listów.
Chmurce za m iły liścik  dziękujem y, cieszym y się, że kochana 

C h m u rk a  o nas n ie zapom niała  i m am y nadzie ję , że te raz  po p o ­
w rocie z w ycieczki częściej p isyw ać będzie .

Jaskółce Z nad Granicy przesy łam y liścik następ u jący :

„K ochana Jaskó łeczko! Czuję, że bard zo  n iegrzecznie z T obą 
postąp iłam , nie odpisu jąc n a  Twój up rze jm y  liścik. P rzyzna jąc  
się do winy, p roszę o przebaczenie  i o nowe zaw iązan ie  korespon- 
dencyi. J a  się nazyw am  H elena, m am  la t  12, m ieszkam  w W a r­
szaw ie. M oje siostrzyczk i, K lem usia i  M aniusia, znacznie m łodsze 
s ą o d e m n ie ;  w w olnych chw ilach ub ieram  d la  n ich la lk i i  czytuję 
im  dodatek  z „W ieczorów ” . A ty , Jaskó łeczko , co p o rab ia sz?  czy 
m asz rodzeństw o, gdzie m ieszkasz?  O dpowiedź ja k n a jp ręd ze j 
Tw ej-now ćj przyjació łce C hm urce” .

Ola przysła ła  50 kop ie jek  d la  ubogich, oddano je  b iednym  dz ie ­
ciom.

Skałka Z nad Teterowa wcale nieźle pisze na  swój w iek i  m a ­
m y nadzie ję , że zasłuży n a  to , aby „W ieczory” były  na d rug ie  pó ł­
rocze zaprenum erow ane. N iechże kochana Skałka nam  doniesie 
w  następnym  liściku, k tó re  pow iastk i je j się na jlep ie j podobają . 
Ż ądane N -ra  w ysłane, re sz ta  z ru b la  oddana ubogim  dzieciom .

Derkacz Z nad Kodemy m usi być fig larz n ie lad a . Nie możemy 
pow iedzieć, żeby to  by ło  ładn ie  uderzyć  kogo ze swawoli, ale pisa. 
n ie liścików , choćby i w zeszytach, nie je s t  sw aw olą szkodliwą, 
P rosim y  bardzo  M am y, aby  j e  zaw sze za p o k u tę  k a z a ła  odsyłać do 
naszej redakcy i. N ieehno ty lko  D erkacz dostan ie  się do szkól 
a z pew nością się p ręd k o  u s ta tk u je .

Do Wilczyska liścik załączam y :
„K ochany  W ilczy sk u ! M am  trzech  braci, K azia, Zygmusia 

i W łodzia, i  trzy  siostry , Józ ię , Ja n k ę  i Id a lkę . K azio i Zygmuś 
są  w szkołach, Jó z ia  uczy się w dom u razem  ze m ną, Janka zaczy­
n a  się uczyć tak że , Id a lk a  je s t  jeszcze  bard zo  m alu tk a , a W łocbk  
m a tr z y  la ta . W kró tce  p rzy jad ą  s ta rs i b raciszkow ie na Świę 
więc nie b rakn ie  m i tow arzystw a  do dokazyw an ia  i figlów. Bardzo 
byłem  ra d  z Tw ojej odpow iedzi.

D erkacz  z n ad  K odem y”.

Ukraince na Mazowszu za  ty le  dowodów życzliw ości serdeczne 
zasyłam y dzięk i. P om ysł kochanej U k ra in k i p iękny je s t  i szlache­
tn y , lecz n ie s te ty ! do w ykonania n iełatw y, p ró b y  podobne nieraz 
ju ż  spełzły  na  niczem . W  dzisiejszych ciężkich  czasach zwłaszcza, 
gdy  czytelnictw o ta k  stra szn ie  u pad ło , n iepodobna myśleć nawet
0 rozszerzen iu  objętości P ism a łu b  tem bardz ie j o podniesieniu ce­
ny. Sądzim y je d n a k , że dział, do teg o  celu stosow ny, może być
1 bez osobnego d o d a tk u  w prow adzony i pom yślim y o tem .

Kryni K., Iziowi i Zosi A. w Krakowie przesy łam y pozdrowienis 
od  N iezapom inajk i z K owieńskiej doliny i  U k ra in k i na  Mazowszu,

Iskierce liścik  n a s tę p u ją c y :
„K ochana I s k ie rk o ! Szczerze Ci dz iękuję  za  pam ięć, której 

dow odem  je s t  i łam ig łów ka p rzy p isan a  U kra ince . Widocznie obie 
sym patyzu jem y z sobą i m oże nasz s tosunek  nie skończy się i« 
p rze lo tne j znajom ości.

U k ra in k a  n a  M azow szu”.

Czeremcha Z nad Cetyni zadziw iła  nas n iezm iernie. Czyi# 
gło się to  zdarzyć k iedyko lw iek , aby życzenia Św iąt czy też im: 
p rzychy lne  w yrazy nie były przez  red ak cy ą  naszę przy jęte  z ser­
deczną. w dzięcznością? Zw ykle ty lko  n a  tak ie  żyezenia, abytij 
zbyteczn ie  w k ażd e j odpow iedzi nie pow tarzać , dziękujem y wszy­
stk im  kochanym  korespondentom  razem . O brazk i dramatyc* 
p rzez  M -— a (Z ie liń ską) będą w dalszym  ciągu podaw ane. Ucie­
szyła nas w iadom ość, że „L andg rafów na  Z osia” ta k  się porlobaii 
o raz , że kochana C zerem cha poznała  od razu  dalszy  ciąg Keginti 
w pow ieści „P raw dziw e bogactw o” . N ie wszyscy byli ta k  domyśl­
ni. Za p rzes łane  d la  ubogiego uczn ia  2 rs . dziękujem y w jej? 
im ieniu.

Topolka Z nad Kodemy praw dziw ą nam  sp raw iła  przyjemno!: 
donosząc, że B od iak  stepow y o nas nie zapom niał. Choćby* 
m ia ł czasu sani napisać, zaw sze m u serdeczne zasyłam y pozdro­
wienie.

Brzózce Z nad Giełcz-wi nie m ożem y donieść, ja k ie  m a imię sic 
s trzy czk a  je j B rzózka sreb rn a , bo i sam i o tem  nie wiemy. Po- 
wieść „P raw d ziw e bogactw o” ku w ielk iej radości naszej, a zape­
wne i Szanownej au to rk i, w szystkim  czyteln ikom  się podobała, M*' 
m y nadzie ję , że i inne pow ieści, k tó re  przygotow aliśm y na 
bieżący, b ęd ą  z rów nem  zajęciem  czytane. M alutkiej Jad# 
przesyłam y całuska, oczekując liściku , k tó ry  jednak  pewnie w ¥  
ro k u  jeszcze  nie nadejdzie,

Wisełka nadesłała, ru b la  d la  ubogich.
Pani J. S. Z P. . .  S zarad ę  w ydrukujem y, lecz wierszyk«« 

nad a je  się do d ru k u . Sądzim y, że p ro za  stosowniejszą byfety 
w tym  raz ie ; p o sta ram y  się obmyśleć ja k ą ś  pow iastkę, która mozo 
sku teczn ie j podz ia ła  od k a r  i  p rzym usu.

Wszystkim k tó rz y  nam  przes ła li op łatek  i życzenia Świąt po­
syłam y serdeczne podziękow anie i życzenia w zajem ne.
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